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O ujęciu wody w Szybie Maciej 
możemy choćby dowiedzieć się 
z ulotki reklamującej zakład, 
który ma dzisiaj status zabytku 
techniki. To jedyny tzw. zespół 
górniczy, który zachował się po 
powstałej na początku XIX wie-
ku Kopalni Concordia, pierw-
szym prywatnym zakładzie wy-
dobywczym w Zabrzu.

 Z końcem XX wieku zakład 
włączono do kopalni Pstrowski, 
ale w 1993 roku pokłady węgla 
się wyczerpały. 
- Ale woda z szybu do kranów 
płynęła do 1994 roku - wyja-
śnia Andrzej Wandiger, zastęp-
ca kierownika zakładu, przypo-
minając, że jeszcze nie tak 
dawno, bo raptem ponad 15 lat 

Zabrzanie rozsmakowali się w wodzie z ujęcia dawnego szybu

Maciej gasi pragnienie
Zdarza się, że do kranu stoi kilkudziesięciometrowa kolejka ludzi 
z baniakami. Po wodę do Maciejowa przyjeżdżają nawet spoza Za-
brza. Nie dlatego, że woda ma jakieś specjalne właściwości leczni-
cze. Po prostu jest... krystalicznie czysta.

temu za pośred-
nictwem miej-
skich wodocią-
gów, trafiała do 
części Zabrza  
i Gliwic.
Teraz zabrzanie 
i gliwiczanie przyjeżdżają po nią 
sami.

 Do kawy, herbaty 
 i... rosołu
Gospodynie z okolicznych do-
mostw nie wyobrażają sobie 
niedzielnego rosołu bez wody z 
szybu. Z baniakami, butelkami 
wysyłają mężów. 

- Panowie cytując żony powta-
rzają, że paniom najlepszy 
rosół wychodzi tylko na tej 
wodzie. Wiele osób przyjeżdża 
tutaj przed pracą. Napełniają 
naczynia, tłumacząc, że bez po-
rannej kawy, czy herbaty zrobio-
nej na tej wodzie, dniówki nie 
zaczną - uśmiecha się Andrzej 
Wandiger. 

Budynek nadszybia jest 
remontowany

„Nasza woda 
wszystkim 
smakuje” 

- zachwala 
Andrzej 

Wandiger

Ale opowieści o wyjątkowych 
walorach smakowych wody by-
najmniej nie ograniczają się wy-
łącznie do naszych podniebień
- Jakieś dwa lata temu przyje-
chał hodowca gołębi. Mieliśmy 
awarię, woda nie płynęła. Był 
bardzo zmartwiony. Okazało 
się, że jego gołębie innej wody 
pić nie chciały! Ani mineralnej 
kupionej w sklepie, ani tym bar-
dziej pospolitej kranówy - opo-
wiada Wandiger. 

Goście nazywają to 
miejsce źródełkiem. 
Nieco pieszczotli-
wie, bo w rzeczy-
wistości jest to duże 
ujęcie wody głębi-
nowej, mające jak 
i sam szyb, ponad 
stuletnią historię. 
Była pompowana najpierw z 
poziomów: 340 metrów, 220 
metrów oraz odwiertu z wyko-
nanego z cegły półmetrowego 
szybu o średnicy 4,30 metra, 
przechodzącym przez złoża wo-
donośne wody pitnej. 
- Kiedyś, gdy jeszcze szyb nor-
malnie funkcjonował, woda 

była ujęta w odpowiednie sys-
temy. Były odpowiednie odwier-
ty w obmurzu, a wodę dopro-
wadzano do rury pionowej, po 
czym opuszczano na dół szybu, 
na poziom 220 metrów. Znaj-
dowały się tam duże zbiorniki, 
do których również pompowano 
wodę z poziomu 340 metrów. 
Stamtąd woda trafiała na po-
wierzchnię do stacji uzdatnia-
nia - wyjaśnia A. Wandiger. 
W 1993 roku, gdy kopalnia 
Pstrowski znikała już z górni-
czej mapy, Zbigniew Barecki, 
współwłaściciel spółki Demex, 
do której Szyb Maciej dziś nale-
ży, postanowił ratować i dawny 
zakład, i jednocześnie wodę 
wypływającą z odwiertów. 

Dziś możemy gasić pragnienie 
wodą ze studni głębinowej, przy 
czym szyb został zasypany do 
poziomu 110 metrów. Zamon-
towano dwa rurociagi,  zdjęto 
prowadniki, opuszczono pompy 
głębinowe. 
- Obecnie pompy usytuowane 
są na poziomie 96 i 98 me-
trów. - dodaje Wandiger. 

Szyb Maciej znajduje 
się na Szlaku Zabyt-
ków Techniki Woje-
wództwa Śląskiego, 
w Zabrzu Maciejo-
wie, ul. Srebrna 6.


